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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R z ą d  Narodowy zawiadomiony będąc na  <lni"  2!) 

z ni. "przez Naczelnego Wodza, ze jenerał  S ^ e n i a -  
tor  M. S. W arszawy napisał do tegoż list ubliżają­
cy  p o w a d z e  Naczelnego W o d z a , postanowił w dniu 
29 z m. na przedstawienie Naczelnego Wodza uwol­
nić jenera ła  piechoty Krukowieckiego, od dalszego 
pełnienia obowiązków gubernatora  M. W arszaw y , 
w yda jąc  onemuż dym issją  następu jącą :

Rząd Narodowy do JW . jenera ła  piechoty hr. K lu ­
ków ieckiego.—Powodowany przedstawieniem W odza 
Naczelnego sity zbrojnej narodow ej ,  pod dniem dz i­
siejszym do Rządu Narodowego uczynionem, rząd na ­
rodow y widzi się być w potrzebie , uwolnienia JW- 
jene ra ła  od urzędu guberna tora  M. S. W a rsz a w y ,  
k tó ry  dotąd sprawowałeś, zechcesz Pan Jen e ra ł  tem- 
czasowie zdać powierzone mu obowiązki, na lęce 
vice-gubernatora pana pułkownika  Kaminskiego. 
W a r s z a w a ,  dnia 29 maja 183. r. — ł rezes Rządu 
(podpisano) X. A. Czartoryski-  — Radca sekretarz  
ieneralny  Rządu (podp.)  A. P  ichta.

Żądanie jenera ła  Krukowieckiego o uwolnienie go 
od obowiązków gubernatora, p rzyszło  do Rządu N a­
rod o w eg o ,  już po przesłaniu mu dym issji,  na ręce

Naczelnego w i a D O M O S C I .

A rtv l len a  m ajora  Bema w ostatniej bitwie, prze- 
w y ż sz y ta  wszelkie nadzieje ,  jak ie  słusznie mieć o 
niei by ło  można. Podsunąwszy się o mniej jak  500 
k roków  przed debuszujące m assy nieprzyjaciela i j e ­
go nieprzeliczoną a r ty l l e r j ą , zgniot ła  takowe, a  kil­
kadzies ią t  dz ia ł  najezdników umilkło natychmiast.  
Offtcerowie wzięci w niewolę, i ci k tó rzy  dobrowol­
nie do naszych szeregów p rz esz l i , prosili naszego 
W o d z a ,  aby  mogli widzićć i dowódzcę i zolmerzy 
tej  cudownej artyllerji.  K artacze  nasze niezmierne 
spustoszenie z rządziły  w t łum ach  nieprzyjacielskich.

W  bitwie  ,pod Ostrołęką b y ły  oddziały moskiew­
skie bez mundurów, w koszulach ty lko, dla umkiiie- 
nia trudów gw ałtow nego  pochodu i upału.

Offtcerowie od piechoty nieprzyjacielskiej ,  wszy­
scy sta ją  do bitwy konno i zawsze w ty le  szeregów; 
zuuelnie przeciwnie od ,naszych .

Kiedy nasze szeregi bądź jazdy ,  bądz piechoty po­
stępują do a t t a k u ,  muzyki pułkowe idą z ty-u,  g ra ­
jąc :  « ‘Jeszcze Po lska  nie zg inę ła , ,  a w iarusy  w tó ­
ru ją  chórem. Śpiew ten niezmierne robi na  nąjez- 
dniuach wrażenie,  u k tórych panuje g łucha  cichosc 
i ś lepe ,  ale obojętne w y k o n y w a n i e  rozkazów, jak ich  
nikt ani chce, ani umie pojmować.

W bitwie  pod D ługosiodłem , żona kanom e ia  pol­
sk ieg o ,  znajdowała  się przy dziale w na jw iększym  
ogniu i zas tępowała  w roznoszeniu ładunków ubitego 
żołnierza. Officerowie kazali  jej u s tąp ić ;  d ługo  się 
wzbran ia ła  . nareszcie  odszedłszy, przy w dz ia ła  m un­
dur mężowski i w alczy ła  do końca utarczki.  M a b j e  
ozdobioną krzyżem  wojskowym. Zyczyc  należy aby 
P P .  officerowie wyjawili  publicznie nazwisko te jod -

'  Dowódca bohaterskiego pu łku  2go ułanów, Myciel- 
s k i . eodnv w rycerstwie  następca nieśmiertelnej pa­
mięci Kickiego, jest  lekko w p ra w ę  rękę ranny.

Jeńcy  powiadają, że pod Ostro łęką szesciu ich je ­
nerałów odniesiono z pobojowiska. Między połegle- 
mi w ym ien ia ją  jenerałów: Berg i Manderstern

Jenerałowie brygad; Tom asz  hr. Łubieński, M a ła ­
chow ski ,  Giełgud i Jankowski mianowani zostali je ­
nerałami dywizji .  . . . .  . , v„n..

Widzimy w teraźniejszej wojnie częste p rzyk łady  
bohaterskiego poświęcenia sic, waleczności i w y t rw a ­
nia. T rudno  jednak, aby  opisanemu tu poniżej, k tó ­
rykolwiek inny wyrów nał .  W bitwie pod Ostrołęką 
żołnierz ŹOgo pułku, ku lą  w tw a rz  ugodzony, k tó ra  
mu w gębie" uwięzia,  dobywa jej, nabija  m ą jeszcze 
b r o ń ,  i "oświadczając,  że tą  sam ą kulą  musi zabić 
nieprzyjaciela,  daje o g n ia , i potem  dopiero zemdlo-

nyW Radomiu bardzo jes t  wielu ludzi młodych, zda­
tnych  do boju, a k to r z y  próżniactwem i plotkami się 
bawią.  Kobiety tam tejsze  postanowiły wypisać ich 
lis tę  i nam do druku przesiać.
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Wódz nacze lny  rozdaj e krzywe za waleczność,  
Kasiągnąwszy wprzód rady od kol l egów , k t ó ­
ry  ma być ozdobiony,  jako najbl iższych świad­
ków i na j l ep szych  sę,p' iów,  odwagi  i poświęcę ,  
nia się.  >OW

J e n e r a ł  Ł ub i e ń sk i  okaza ł  się w s t o l i cy ,  lud 
p r z y w i t a ł  go radosnetr i i  o k r z y k a m i ;  wczoraj  
zas i ad ł  na chwilę  w senaci e .  K iedy  obywa te­
le  spotka j ą  jakiego ofl icera z pulkłu 2go u ł a ­
nów , śc i skają  rę ce  i wo ła ją  z un i es i en i em:  
, , Ni ech  Żyje p u ł k  2gi  u ł anów,  waleczny z wa­
l e cz ny ch .14

Leg ja  piesza Li t ewska  i W o ł y ń s k a ,  w osta- 
niej  za B u g  wyp raw ie ,  ba rdzo  się odznaczy ła .  
W sz y s tk i e  p u łk i  jnowe p i echo ty ,  z równa ły  już 
w męztwie i wyt rwałości  s t a rym.  Znawcy ,  p o ­
dziwiają z imną  kr ew  16 p u łk u  p i echo ty ,  k tó r y  
pod na j t ęższym ogni em dz ia łowym , s t rac iwszy 
swego dowódcę i znaczną l iczbę ludzi ,  s t . ł  jak 
muc  n iepo ruszony  , i p r z ybywa jące  co chwila 
g r ana ty ,  wi ta ł  o k r zyk i e m:  „ N i e c h  żyje o jczy­
zna i wolność . “

U m a r ł  26 maja adwokat  s ądu  app e i l a cy jue -  
go Józ«f Solecki ,  w si le  wieku.

Burmi s t r za  miasta  Zambrowa  Jana  D e m b i ń ­
ski ego  65 !e tn i ego  s t a r c a ,  porwal i  uchodzący 
Moskale ,  bili i wlekl i  p rzy  koniu:  b l i sk i ego zgo- 
nu  o swobodz i l i ,  nadc iągające  Po l sk i e  u ł an y  : 
bardzo  o s ł ab iony , zna jdu je  się t e i vz  s t a rzec ten 
w Warszawie.

Jan  Fe l i s  hr .  Ta rnowski  s ena tor  ka sz t e l an  , 
bawjący od począ tku  powstani a narodowego w 
Galicj i  , n a d e s ł a ł  p r zed  k i l k u  dn i am i  na r ęce  
p r ezydu j ącego  w senacie  oświadczeni e,  iż p r zy .  
s t ępuj e  do w iekopomnych  aktów narodowych  z
d.  18 g rudn i a  1830 i 25  s t ycznia  1831 u z n a ­
jących r ewolucj ą za na rodową  i t ron za w: .kują­
cy.- Po tomek  wielkiego Jana Ta rnowsk i ego  n i e ­
co się spóźn i ł :  Lecz n iech  p r zyb ędz i e ,  dziel ić  
z  nami  n iebezpi eczeńs twa  i chwa łę :  lepiej  j e s t  
późnie j ,  niż n igdy.

P r z y b y ł  do Warszawy c z ł on e k  izby pos e l ­
skiej  B ie rnack i ,  d ł u g o  t rzy many  p r zez  n i e p r z y ­
jaciela chory w dobrach  swoich w Pod l a sk i em.

Moska le ,  jak zapewnia  az. r e p r ez en t a n t ,  cofali 
się z pos 'piechem i w na jw iększym n i e ł a d z i e ,  a 
k i l ka  dn i  obywate l e  uwo ln i en i  byl i  od najez-  
dn ików;  za n im  nowe ho rdy  z Lube lsk i ego  nie
nadc i ągnę ły .

Choler a  ba rdzo  s ię zm n i e j s zy ł a :  rzadko  już 
ó niej  s ł ysze iny  ; a nawe t  r z adk o ,  jeże l i  się 
okaże ,  j es t  śmie r t e l ną .

Żo łn i e r ze  P ru sc y  t r zyma jący ko rdon  w koło  
P o l s k i ,  dopuszcza ją  się morde r s tw  i zb ro d n i :  
s t rz e l a j ą  do n i ewinnych  l udzi ,  zabijają b y d ło ,  
i to zabie ra ją .  Ze b ra n i  będą  s t rze lcy  i r o z s t a ­
wieni  na g r an i cy ,  k tó r zy  na ogień,  ogniem od ­
powiedzą .  Może rząd P ru sk i  nie ma wiadomo-  
ści o t ych  obu rza j ących bezprawiach ,  n i echże  
się dowie ,  i n iech się r um ien i  w obliczu św ia ­
ta,  i tej cywi l i z ac j i ,  k tór a j es t  we wszystkich  
u st ach,  a -nigdzie w głowie  i se r cu .

Onegdaj  r oga t kami  J e rozol imski e ini  wy­
konano wyrok  śmier c i  na Rafa le  C i c h o c k i m ,  
p rzez  ścięcie g łowy.

Izba s en a to r ska  p r z y j ę ł a  wczoraj p ro j ek t  do 
prawa,  nakazu jącego  sU roz ako nny m op ła t ę  r e ­
k ru towego  , umie śc imy  go późnie j .  W izbie 
pose lskie j  P.  Lednchowsk i  p os e ł  J ędrze jowski ,  
wn iós ł ,  a żeby  izba uchwal i ł a  dla wodza i woj­
ska ak t  podziękowania i wdzięczności  narodo ­
wej z oświadczenie.rn,  iż r y ce r ze  nasi ,  dob rze  
się o jczyźnie  z as łuży l i .  Wniosek ten z z apa ­
ł e m  i j e d n o m y ś l n y m  ok rz y k i e m  przyj ę to .  W y ­
znaczono dep o l a c j ą  do spi sania  aktu  s t o sowne ­
go, oddania go wodzowi ,  i ogłoszen i a  wal eczne­
mu wojsku.  Pot em rozbi er ano  p ro j e k t  do p r a ­
wa, o wewnę t r zne j  organi zac j i  i p rocedu rze  iz­
by i o ma łych  u m ia ny ch ,  s tosownie do oko l i ­
czności  s t atutu o rgan i cznego .

W y ją t e k  z l i s tu  21 m aja .  —  P rzez  Radom 
p rzechodz i ł  dzis iaj  nowy p u ł k  jazdy K r a k o ­
wiaków,  z c z t e r ec h  szwadronów ko m pl e t n yc h  
z łożony .  D ob ór  lodzi ,  ich strój  n iekosz towny ,  
wyborne  k an i e ,  i c a ł e  u m o n t s w a n i e ,  a nade -  
wszystko duch  jaki  ożywia te nowe legjony , 
zapowiada nam nowych bohaterów.  Ale zadz i ­
wiła nas w szys tk i ch  Walerja Deunbicka panna,
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k tó r a  p r zeb rana  za Krakusa ,  w s zer egach na 
dz ie lnym ru m ak u ,  obok swojego bra t a ,  śp ie szy  
na boje i t r u d y  obozowe: jej  mi ło ść  ojczyzny 
ni e  ma grani c:  będz ie  to inoże boha t e rka  wie­
ku naszego,  i ozdoba swojej płci .

Kradzieże  ma ł e  bardzo się zagęszczają w s t o­
l icy.  P r z yzn ać  j ednak  z p r zy j emnośc ią  t r zeba ,  
że pol icja nie p ró żn u j e :  n iedawno sk r adzione 
k i l kanaśc i e  tys ięcy gotowizny,  wynalez iono.

Gward j a  mie j ska miasta Lugano w Szwajca- 
r j i ,  p r z ys ł a ł a  adr es  do gwordji  narodowej  t u ­
te j sze j ,  na r ę c e  j e ne r a ł a  wojewody Os t rowsk i e ­
go, za po ś r edn i c twem dok to r a  Luchini ,  k t ó r y  
p r z y b y ł  do War szawy ,  dla n ie s ien i a  pomocy 
na szym r a n n y m  ry ce r zom .

U w a g a  d l a  Ludów.  —  Od k i l k u  miesięcy do ­
p e łn i a j ą  sig aa  z iemi  Polskie j  morder s twa naj- 
s romo tn i e j s ze .  Toczy  się bezws tydna  walka ol­
b rzyma  du mą  wśc i ek ł ego ,  z ga r s t ką  l udu mi o ­
tanego rozpaczą .  O lb rz ym  ten zuchwały  zni- 
kcze inn ien i em E u ro p y ,  Die t y lko dep t a  wsze lki e  
prawa l u d z k o ś c i ,  lecz do ich dep t an ia  moc a r ­
stwa wc iągną ł .  Lud  walczący w sprawie  na j ­
św ię t s ze j ,  z p r zemocą ,  p rzez  samo wyuzdani e  
sig, Eu rop i e  s t r aszną,  godności  człowieka i mo­
r a ln ym  zasadom g ro ż ą c ą ,  pozbawiony jes t  od 
mocars tw wszelki ch  praw ludzkośc i ,  s ąs i edztwa ,  
wszys tki ego co rcl igja  i cywil izacja wieku X IX  
nakazuj e .  Ani  w s t y d ,  ani s u m i e n i e ,  ani w ła ­
sne  nokoniec  dobro n ie  hamuje  n iegodziwości .  
z j a k ą  l ud  na jn i eszczęś l iwszy tamy  doznaje  w 
wszelkich ś rodkach  ob rony ,  z jaką zewsząd za- 
s t awiane  ma s idła;  z j aką  nak on i ec  wróg tak 
potężny wszelkie  p r zys ług i  przeciw s ł abym od ­
b i e r a ,  p rzys ług i  s rome tn i e j s ze  od wdania się 
zbro jnego ,  bo znieważaj ące  godność  mocar stw,  
i wsze lk i e  uczucie  sprawiedl iwości .

Polacy nawykl i  oddawna c i e rp ieć  podobne 
bezprawia ,  t ł umi ąc  obu rze n i e  dzis iejsze,  w B o ­
gu t y lko  sp r zym ie i  żeńca widząc,  dotąd o nich 
zami lczają ,  ponosząc  n i e s łych any  k rwi  rozlew,  
spus to szen ia  i b e zp rz y k ł ad n e  oilary.

Ale j u ż  n iepodobne  im będzie baczenie  na

względy,  do jakich przezj n i ebezp i eczne  swe p o ­
ł oże n i e  zmuszeni  byl i .

Jeże l i  więc mona rchowie  na świę t e swe p o ­
wo łan i e  dotąd g łuchy mi  być  mogą ,  na ród  r o z ­
paczający podnie s ie  głos do ludów,  g ło s  megą-  
cy s t ra szne  wypadki  wywołać .

CoŻ to j e s t  owa władza szczycąca się namie .  
s tn ic twem Boga,  głucha  na śsrięlą spr awę  P o l ­
ską ,  k tó r ą  j uż  każdy czuć i myśl eć  zdolny ,  z* 
t aką  uważa,  k tór a dowodzi  iż nie masz  na z i e ­
mi ,  n i e ty iko  namie s tn i c twa ,  ale nawet  bojaźni  
Boga!  Cóż to jes t  owe święte  p r z ymie r ze ,  za-  
ręczaj ące  zyski  dawnego machi awels twa  , i 
gwał tu ;  p r zy m ie r ze  mocnych  pr zec iw s ł a bym ,  
t ł umiące  prawa najświętsze ,  i zach walające p r z e ­
moc do ich deptani a.  Cóż to jes t  owa p i e k i e l ­
na t kan ina  dzis iej szej  po l i t yk i ,  k tó r a  wszędzie  
powstania  wywołu je ,  nigdzi e ich sk u t ku  u t rwa ­
lić n ie  może ,  krwi  rozl ewu zatamować nie u- 
mie,  wyraźne j  pot r zeby  wieku nie po jmuje ,  s a ­
ma si«bie a i c s f o r ne m  ł a t an i em wik ł a ,  i sama 
d r ży  na wzmiankę użycia n i e s łych ane j  s i ły m i ­
l i t a r n e j ,  k tó r ą  codzien powiększa ,  k tór a  wza­
jem ich i l udy nas t rasza ,  i k iedyś  wys i l eń  s k a r ­
bu dope łn i ć  mus i .

Gab ine t  P e t e r sb u rg s k i  zniszczywszy Po lskę ,  
wci ągnąwszy  do tej  zbrodn i  sąs iadów,  u w ik ł a ł  
na s t ępni e  i nne  mocarstwa w s idła ,  r z u c i ł  wszę­
dzie to s amo z e p s u c i e ,  ducha zmowy przeciw 
s ł abszym i p rzec iw wyobrażeniom o prawie n a ­
rodów i l u dó w ;  u cz yn i ł  j e d ny ch  bezw ład nem i  
świadkami ,  d rugi ch  nas ługiwaczami  swoich wi- 
d o kó w :  p r z y m ie r z e  n i egdyś  przeciw P o l s e e , 
doj r zeć może w p rzymie rze  przeciw E ur op i e .  
Eu ro p a  g łu chą  b y ł a  na rozb iór  Po l s k i ,  g łu chą  
jes t  dziś na nowe przeciw niej  gwa ł ty ,  mając 
już tak sm u tn e  doświadczeni e  i tak jasno zb l i ­
żoną p rzysz ło ść .  Dw ór  P e t e r sb u r s k i  r e p r e ­
zen tu j e  dziś ducha zaborów , sys t emu m i l i t a r ­
n e g o  puszcza  się na wszelki e ś rodk i  gwa ł tu  i 
machi awels twa;  Po l ska wyobraża lud,  s tawający 
w ob roni e  p raw człowieka  i moralnoŚGiie p r a gną ­
cy po łożyć  t a m ę  ź ród łu  wojen na jn s łu szn i e j -
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s zych, c i ąg łć j  obawie monarchów i ludów.  Pol ska  
p r agn i e  zająć stanowisko,  w Eu r op i e  do j a k i e '  
go Bóg j ą  powo ła ł ,  k t ó r ego  p rzymie rza  p i e k i e l ­
ne ,  czy święt e ,  z aprzeczyć  je j  nie mogą;  które j  
b y t ,  n ie  już sama sp rawied l iwość  ale po t r zeba  
nakazu j e .  T r o n y  i l udy  , z imni  r a chm is t r ze  i 
go r e j ący  za uczuc i em ludzkośc i  byt  t en  uznać 
muszą  z a ' k o n i e c z n y .  By t  ten nas t ąp i ć  mus i ,  
a im więcej  się opóźni  tern sroższa odpowie ­
dzia lność  spadn ie  na  g łowy winne.

Wśr ód  roz lewu k rwi  kwiatu  naszej  m ł o d z i e ­
ży ,  uksz t a ł conej ,  padającej  pod  ch m u r am i  p r z y ­
musz on ego  żo łdac twa,  wśród pożogi  włości  n a ­
szych,!  o s t a tkami  wys i l eń  mordu j ący  się,  w zy ­
wamy  wszys tkich  mi ło śn ików ludzkośc i ,  n iech 
podn iosą  g ło sy  w sp rawie  n ie szczę ś l iwych ,  
n i ech  panowanie  sp r awiedl iwej  opinj i  j awnie się 
sze r zy ,  n iecha j  k r e w  nasza p rzywoła  sp r awiedl i ­
wość na z iemię .  Wiek 19 ba rba r z yńs k im ,  ohy-  
dzonym  będzie  w dziejach ludzkości  , cofa j ącym 
rozwijające się za sady  ch rześci aństwa  , j eże l i  
naród  Po l s k i  upadnio  zg on cm je j  wieczyście  s ł a ­
w ny m  dla s i e b i e ,  u hańb i ąc ym c a ł ą  tak  zb ro j ­
n ą  i myś l ącą  dziś Eu ro pę .  Lud Ross j iski  wal ­
czący z nami  , na wł asne  swoje n ieszczęśc i e ,  
b r a t n i e m i  ł z a m i  k i ed yś  ten bój mo rd e rc zy  o- 
p ł s cać  będzie  ; obca S ławiańs twu p iek i e lna  
po l i t yka  n i s zcz y ,  może n i e  bez n a m y s łu ,  dwa 
b r a tn i e  l udy ,  k tó r e  w spokojnera  p r z ym ie r zu  z 
sobą,  u g ru n t  o wały by swoje szczęście ,  swą godność 
i  p rawdziwe p rzeznaczen i e  ludu S ł a w i ń s k i e g o .

(N . )  J eże l i  wolność d ru k u  jest  na j p ew n ie j ­
s zą  r ęko jmią  poprawien i a  is tn i e jących  społ -  
czeństw ic  b łędów,  użycie  onej  bez im ienn i e  (a 
tein samem bez n s r aże u i a  się na od w e t )  d l a  
pomszczen i a  się za p ry w a t ne  u r azy ,  przez  z ł o ­
śl iw e a czę stok roć po twarcze  obelgi ,  jes t  zgrozą 
niegodną o twar t ego ch a r ak t e ru  Polaka.

Pa n  C .  F.  w N rz e  488 K ur j e r a  Po l sk i ego  
a następnie pan J.  W. w Nrz e  139 M er ku re go  
wys tąp i l i  z zarzu tami  p r zec iwko  panu  Wybra -  
nieck iem u z So k o ło w a ,  jakoby  tenże  n ie  w ła ­

ściwe n os i ł  n az w i s k o ,  os t a tn i  nawet  twierdz i  
źe  p r zy b r an i e  i nnego  nazwi ska,  każe  się d o m y ­
ślać nad zwycza jnych  wypa dk ów  a może z b ro ­
d n i .  Nie  staję ja w obron ie  pana Wyb ran i c -  
ck i ego,  za ledwie k i l ka  w idz ia łem go r a z y ,  ale 
w y zn a m  szczer ze ,  że b l i zny od eb ran e  na po lu  
c h w a ły ,  k tó ry ch  dotąd  nosi  znamiona,  wreszc i e  
znak i  hono rowe zdobiące  jego p i e r s i ,  wzbu ­
dzają  we i nni e mimowolni e len s zacunek j ak i  
się m ę ż n y m  n a l e ż y ,  n iewiem jaki e j es t  jego 
p rawdz iwe  n a z w i s k o ,  pewna jednak  że to k t ó ­
r e  nosi ,  p r zez  czyny  męs twa,  i dziś okazywa­
ny czys ty  pa t r i o tyzm usz l achc tn ionem zos t a­
ło .  Rada pr ze to  obywa te lska  województwa P ł o ­
cki ego mog ła  p r zec iwko  formalnośc iom b ł ą d  
p op e ł n i ć ,  a le  n i eśkaz i ł a  swego powołania  p r z y j ­
mu j ąc  w g rono  obyw a te l i ,  j ak twierdzi  pan J. 
W. p r z y b y s z a ,  a ja dodam przybysza  z pola 
ch w a ł y ,  w ła sną  k rw ią  oblanego.

Pa n i e  J.  W.  jeże l i  się nie m y l ę  b y ł e ś  woj ­
s k o w y m ,  a j edna kż e  n i e p r ze j ą ł e ś  się dla tego 
s t anu  s zacunk i em , j ak i ego  bez wątpi en i a  sam 
wymaga ł e ś ,  poinni ej  więc,  że i dzisiaj  w r ęk u  
żo łn i e r za  są l o s y  o j c z y z n y ,  ub l i ż en i e  p rze to  
wa l czącym n i egdyś  w sze r egach  Napol eooa  wiel ­
k i e g o ,  ubl  iża t ym k tó rych  do zwycięs tw p r o ­
wadzi  m ężn y  Sk rzy nec k i .  —  M. D.  akad em ik .

S k ład  G łów ny R ządow y P łodów  i W yrobów G órn. 
P odając  do w iadomości publicznej, że dotychczasow a 
cena B lachy Cynkowej na z łp . 32 ustanow iona, przez, 
re sk ry p t m in istra  p rezydującego w kom. rząd. przych- 
i skarbu  z d. 26 kw ietn ia r. b. Nro ' j f ^ d o  złp. 28 zn i­
żoną zo sta ła , sk ład  g łów ny rządow y zarazem  ośw iad­
cza, że a r ty k u łu  tego w różnych w ym iarach po wzwyż 
rzeczonej cenie zł. 28 za  cen tnar wagi krajow ej 100 
fun .trzym ającej każdoczasow ie dostać m ożna.—Bei/rer  
O trzym ane przezj rząd , za  pośrednictw em  konsulatu  
Dziś z ran a  ciepła  stopni 6. — W czoraj w poi. 13. 
TEA TR  ROZM A ITO ŚCI. D ziś: K ossyn ier, i Kto 
wie na co się to  przyda. M iądzy pierw szą ą drugą 
sz tu k ą , czy tan ą  będzie Oda do K rzyża W ojskowego.

Ju tro , w u roczyste  św ięto, K ur. Pol. nie w yjdzie.

HP" D r u k a r n i  A . g a le ? .  o  u7 s k  i  e  a  o  i  k o m p .  p r z y  u l i c y  ż a b i e j  N er 472.


